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S z e s n a s t e  p o s i e d z e n i e  p o  z a g a j e n i u  s e j ­
m u  d n i a  8 g o  s i e r p n i a .

( Dokończenie.)

Co się tyczy pr aw a g runto wego,  jest ono wTy- 
ro lu  tem samem,  co indziej  dziedziczna dz ier ­
żawa czynszowa, a że stosunek  len  czynszowy 
jes t  czyslem p r a w e m  pryw uln em ,  to nie p o d ­
lega żadnej  wątpl iwośc i .

W  ko ńcu  nie może 011 się zgouzić na 
przytoczone  w  wn io sk u  Kudlicha s łow o:

„Pro k la m acya “ dlatego,  że wyraz  ten nie 
niemiecki ,  i że go dotąd  w  ca łkiem Łanem 
używano  znaczeniu

Ta po p ra w k a  jednakże  żadnego  w izb ic  
nie znalazła poparc ia .

T r z e  c i  es  k i  chce ,  aby w 4lyin punkc ie  
w n io s k u  Kudl icha po s łowach  - . i ns l ancye  
pa t rymon ia lne ,  umieszczono wyrazy za wy- 
nadgrodzeniem później  nastąpić m a ją cym “ 
ponieważ ,  jak to samo przezsię się rozumie,  in- 
s tancye pa t ry m o n ia ln e  słuszne mają p raw o 
do w ynadg io dzeni a  za czas,  dopóki  os ta te ­
cznie pa. is łwo takow e na siebie m e  weźmie.

P o p ra w k ę  tę licznie popierano .
M a c h a l s k i  chce ,  aby w 2gim punkcie  

w n i o s k u  Kudlicha  po s łowa ch  „ciężary,,  d o ­
dano „za znies ieniem równoczesnem w szy­
stk ich s ła żebn ic lw  dom in ió w  na korzyść 
włośc ian",  i popiera  tem p o p r a w k ę  swa..

W  Galicy i już  logo Maja b. r. zniesiono 
wszelką  r obo c iz nę ,  nie wchodzę  w to, jakie 
właśc ic ie lom w  lej mierze s t awiano  prze ­
szkody,  to tylko  po w ie m ,  ze galicyjskie Prc-  
zydyum l icznemi  ukazami  wyraźnie  ch łopom 
zabran ia ło,  p rzy jmować  da rowan ie  pańszczy­
zny, ba  n a w e t  wrzywano tychże przez cy rk u ­
ły, aby każdego ,  k tó ry  o takiej  darowiźnie  
s łó wki em  p i ś n i e , związać i do władz  o d ­
stawić.

Kiedy się w celu prędszego  dokonania  te ­
go k ro k u  pozawiązywały  we  L w o w i e ,  Kra­
kow ie  i t. d. to warz ys tw a ,  wtenczas grozo 
no im b a g n e ta m i ;  lecz właściciele galicyjscy 
nie dali  się ustraszyć temi  m achinacyam*, i 
znieśli  pańszczyznę d o b ro w o ln ie  i najczę­
ściej bez wynadgrodzenia .

Aby się je d n a k  o tem cały kraj  d o w i e ­
dział,  wys łano  tu de pu tacy ą ,  k tór a  w  a d r e ­
sie między  in ne mi  i o to p ros i ł a ,  aby znie­
sienie pańszczyzny w  całym kraju ogłoszono 
p a te n te m  cesarskim. 1 w rzeczy samej uczy­
n iono tej p rośb ie  zadość p a te n te m  z 17go 
n w i e l n i a ,  k tóry  wyraźnie  w sp o m in a  o tem,  
że właściciele już  usam ow oln i l i  włośc ian 
w  n iek tórych obwodach .  Szanowny d e p u t o ­
wany by ł  sam w  deputacyi ,  i pow in ie n  był  
p r a w d ę  wiedz ieć i powiedzieć.  — Depulacya  
żądała,  aby us t an ow io ny przez na ró d  k o m i ­
te t  to uczy n i ł ,  a sejm galicyjski  o dalszych 
w a r u n k a c h  zniesienia pańszczyzny w y r o k o ­
wał.  Tymczasem m in is te ry u m  uczyni ło krok  
bezprawny

Nim jednak  p a te n t  len og łoszono,  co d o ­
p ie ro  dnia Ligo Maja nastąpi ło,  wyszło roz­
porządzenie min is t e rya lne ,  k t ór e  znosi pań 
szczyznę zachowując  służ ebnictwa.

Wysła no  oraz k o m i s a r z ó w , aby rzecz tę 
ukończyc ;  ci pa now ie  tedy nie mie l i  nic do 
roboty,  przecież z robi l i  sobie tę zabawkę,  i 
ogłosi l i  da ro w an ie  pańszczyzny po raz d r u ­
gi, mówiąc,  że tylko cesarzowi  chłopi  za to 
wdzięczność  winni ,  on a lb ow ie m  wy nadgro -  
dzi panów

Oto kr ó tk i  rys oburza jącego go spoda ro ­
w an ia  b iórokracy  galicyjskiej.

Lecz kiedy  już  raz przeds ięwzię to  r e for ­
my,  n iechże  b ę d a  radykalne  i nie tylko na

korzyść włościan  , lecz także i na korzyść 
dotychczasowych właścicieli.  Wszelkie więc 
s łużebnic lwa  d o m i n i ó w  względem c h ło p ó w  
mają  ustać.

P o p ra w k ę  tę dostatecznie popierano .
N e u w a l l  rob i  po p ra w n ę  do 4go punk t u  

w n io sk u  K ud l i c h a , ' t .  j . ,  aby zaraz od ogło ­
szenia niniejszego wn io sk u  juryzdykcyą pa- 
t r ymonia lną  dotychczasowe inslancye  w  i- 
mien iu  , na koszt  i odpowiedzialność p a ń ­
s twa wykonywały .  Mniema on b o w i e m ,  że 
pańs two  dało plenipotencyą  do lego nic 
dziedzicowi,  nie osobie po jedynczej ,  lecz 0 - 
sobie mora lne j  j ako zw ie rz ch n o śc i , skoro 
więc  s tosunek  zwierzchności  u p a d a , upada 
i zadość czynienia pienipotencyi .  1 Do tego 
wy ko nywan ie  ju ryzdykcyi  dominika lne j  nie 
ma łe  pociąga za sobą koszta. Wn ios ek  len 
bardzo  moc no  popierano.

S i e r a k o w s k i  pyta prezesa, czy min is t e r  
sp ra w  w ew nę t r zny ch  złożył już  po lrzebne  
papiery ,  i prosi  na o t rzymane  zaprzeczenie,  
aby prezes w  lej mierze po l rzebne  uczyni ł  
kroki .

Pos iedzenie  kończy się o 3ciej godzinie

S i e d i n n a s t e  p o s i e d z e n i e  p o  z a g a j e n i u  
s e j m u  d n i a  9 g o  S i e r p n i a .

Posiedzenie zaczyna się o / 4 na l i t e j  pod  
pr ze w o d n ic tw em  Sl rohbacl ia  odczytan iem 
pro tokołu .

Błoro wydzia łu  petycyi  składa  się z Las- 
sera, P ieńczykowskiego i Woj techa .

P i e ń c z y k o w s k i  prosi  wy ją tk ow o  do 
wydziału  także Szaszkiewicza przypuśc ić  d la ­
tego, że Rusini  n iedowierza ją  Polakom.

P r o k o p c z y c :  Rusini  kocha ją  swoich  b r a ­
ci P o l a k ó w ,  ale chcą pol i tyczne znaczenie 
uzyskać.

D y l e w s k i :  P ieńczykowski  sam jes t  rusi-  
nem innego obrządku,  lecz nie obrządek  ale 
pochodz en ie  s ta no wi  n a r o d o w o ś ć ,  j ednak  
popiera  wniose k  i żałuje,  że Rus ini  n ie k tó ­
rzy dali. się za narzędz ie  reakcyi  użyć.

P r o k o p c z y c  przeczy temu.
D u n i e w i c z  po pi e ra  w nio sek  dlatego,  ze 

Rusin i  osobne  p ismo mają ,  k tóre  sami  tyl ­
ko czytać umieją.  — W n i o s e k  przyjęły.

Potem odczytano wnioski  F  ii s t e  r a  wz glę ­
dem zniesienia zakonów rycerskich i kla- 
sztori w, k t óre  nie służą do ce lów m i ł o s i e r ­
ny ch ;  dalej S i e r a k o w s k i e g o  względem 
rewizyi  banku .

T u r  k o  in te rpe lu je  min is te ryum,  że w  m o ­
wie  z t ro n u  o poko ju  z hon or em ,  który a r ­
mia  ma we  Wło sz ech  wywalczyć , jesl  m o ­
wa,  czyli więc poczyni ło kroki  do tego, kie­
dy właśn ie  nadarza  się pora.

D o b b l h o f :  Min is t e ryum  poczyniło wszy­
stko, aby jak  najprędzej  przyjść do negocy- 
acyi p o k o j u , lecz i z d rugie j  s t rony co się 
stać musi ,  bliżej nic na te raz nie mo gę  p o ­
wiedzieć.

T u r  k o  pyta względem barbarzyńskiego 
pos tę po wan ia  ko rpu su  W eld en ,  czyli to p r a ­
wo wojenne  p o z w a la ,  p o t e m  czyli Radecki  
zbliżający się do Mpdyolanu,  gdzie austryac- 
ką a rm ią  jeszcze zawsze za absolu tyzm b ro ­
niącą t rz ym aj ą ,  i gdzie się zapewne bronić  
będą ,  — czyli o t rzymał  od m in is t e ry u m  roz­
kaz łagodniejszego obchodzenia  s i ę , zgoła, 
czyli mi n is te ryu m wydało  łagodniejszą pro-  
k lamacyę  od  groźnych dz iennych  rozkazów 
Radeckiego

M i n  i s t e r  w o j  n y O pos t ę p o w a n iu  Wel-  
dena nic n i ew ie m  bliższego, ale o t rzymałem 
wiadomość ,  ze Radecki wziął  Pavię ,  i stoi

| jjud L u d i , gdzie przy jmow ał  posła ang ie l ­
skiego, i p ew n ie  tam propozycye  roze jmu 
zrobiono.  W o j sk o  zbliża się do Medyolanu,  
i ma nadzieję wziąść Medyolan przez kapi tu-  
lacyą, gdyby zas t r w a ł  w  swy m fanatyzmie,  
natenczas izba sama pozna ,  że na leży użyć 
su ro w y c h  środków Wieśniacy  wi ta ją wszę 
dzie wojska  nasze jako  s wych  obrońców,  nie 
tak mieszczanie,

D o b o l h o f :  Spod ziewam się.  że wojska  
nasze będą  rzeczywistymi ich wybawcami .  
(Lewa s l rona  i gaierya sykać p o c z y n a ją ; Mi­
n is te r  u rywa. )
Prezes czyta p op raw kę  Kauczicza i w7z jw a  
go, by ją uzasadnił .

k a u c z i c z :  Główne pu nk ta  p o p raw ki  mej 
są: dziesięcina i kweslya  wynadgrodzenia .

Dziesięcina i stniała p i e rw ia s t ko w o  u Rzy­
mian,  Karol Wie)k i  d a ro w a ł  największą jej 
część b i skupom,  swym radzcom przybocznym,  
a małą tylko część i nnym d u c h o w n y m  na 
w yb u d o w a n ie  szkół  i kościołów.  Obowią z­
kiem było książąt  wtedy ,  gdy m o c  ich tak 
się rozwinę ła,  znieść te ciężary, lecz oni  zosta­
wil i  j e  dawnym pan om  jako  mają tek  p ry w a tn y .

Wyjaśn ien ie  począLku tego nade r  je s t  waż- 
nem w odpowiedz i  na p y t a n i e : czy należy 
się wynadgrodzenie ,  i kio ma  wynagrodz ić?

\ \  ynagrodzenic  należy się, a lb owiem  do ­
min ia  zaciągnęły różne  zobowiązania się, 
chłop lo wynag rodzenie  wtenczas tylko  u-  
czynić win ien ,  jeżel i  g r u n t  d o b ro w o ln ie  n a ­
jął ,  we  wszys tk ich innych razach, p o w in n o  
p ańs tw o wynagrodz ić ,  pa ńs tw o  bo w ie m  w i n ­
no, że te ciężary do tąd  istniały.

Teraz wzywa prezes Dylewskiego do uza ­
sadnienia  swego wn io sk u  k tóry  lak o p i e w a :

1) Aby m in is te ry u m  na tychmias t  wyuało  
proklamacyę ,  że s tosunek  puddańczy ,  r o b o ­
cizna i wszelkie  wynikające  ztąd ciężary i d a ­
niny, a zarazem także ju ryzdykeye  i inne  c i ę ­
żary dom in ik a ln e  us ianą  i ustać muszą,  i że 
w  Gałicyi już  ustały

2) Aby ur eg u lo w an ie  służebności ,  c iężarów 
juryzd ykr y j ny ch  i wszelkicl i  innych s to su n­
kó w  między dziedzicem, gminą  i po dd any m  
porucz ono osobnym od se jmu u s t anow io nym  
u rz ędom  lub  k o m i s j o m  z zastrzeżeniem o d ­
wołan ia  się do se jmó w p ro w in c jo n a ln y c h ,

aby wydzia łowi  kons ty tucyjnemu polecono 
wypracowa nie  us taw  dotyczących sk ładu tych 
u rzędó w.

3) Aby pytan ie  wynag rodzenia  w  swoim 
czasie rozst rzygnął  sejm pańs twa,  albo sejmy 
prowincyonalne .

4) A.by juryzdykeye aż do zaprowadzenia  
nowej  u s la wy gminnej ,  k tór a  jak  na jspiesz­
niej ułożyć potrzeba ,  p rowizorycznie  w  d o ­
tychczasowym sianie pozostały.

D y l e w s k i :  W nio sek  mój  nie odrzuca  i n ­
nych.  ja chcę tylko zwróc ić  uw agę  iżby na 
lo, czy lo będzie  dobrze polecić całą tę sp ra ­
w ę  komisyi ,  k t ór a  może  tej p racy  nie p o ­
doła.  Przedewszys tkiem trzeba wydać  p r o ­
klamacyę,  gdyż w  tem zgadzają się wszy­
stkie wnioski ,  t rzeba złożyć komisyą  z cz łon­
kó w  wszystk ich  guDernij  i wyrzec,  że p o ­
s łowie  jedne j  p rowincyi  zupe łn ie  nie znają 
s to s u n k ó w  drugiej .  Dep. Neuwal l  i Caval- 
cabo obawial i  się, aby wsie  n i e b j ł y  bezju.- 
ryzdykcyj- Moi p a n o w ie !  od r. 1782 -wyko­
nywali  obyw ate le  galic. za da rm o juryzdyk 
cyą. W p r a w d z i e  czynili to z radości ,  nie 
chcieli ,  by w oln ość  ograniczoną była przez 
r z a d ; r. 1846 pokazał ,  czy oba wa ich była 
słuszna

Szlachta darowa ła  w  Gałicyi pańszczyznę

* *



dobrowoln ie ,  bez wynadgrodzenia.  Dla tego 
życzę sobie,  aby w  proklamacyi  s ia ło:  „w 
Galicyi to juz  nas ląp i io .“

Chciano ch łopom  puścić bąka, że to rząd u- 
czynił. Panowie! mn ie  wypuszczając rząd z 
więzienia czteroletniego ogłosi ł  komunis tą ,  
a . ja m ó w i ę  przeciwnie ,  że lo nie ja, 
lecz iząd jes t  komunistą ,  Do któż,  mimeii 
cudzą darować  własność?  Pro tes tu ję  prze ­
c iw w yrazom p Kudlicha,  że w żyłach c h ło ­
pa  galic. dziksza p łynie  krew.  (Kudl ich chce 
się t łumaczyć ,  prezes nie daje m u  słowa).  
Lecz my m am y nadzieję,  że z czasem oszu­
kany lud pozna swój błąd,  i poda  nam b r a ­
tnią dłoń.  (Oklaski .)  Krew co p łynę ła  w  r. 
1816 spadnie  na głowy spr awców,  a tych 
znacie pa no w ie !  (huczne  oklaski).  Galicya 
da ro w a ła  pańszczyznę bez wynadgrodzenia,  
przecież możeby dobrze  było wyrzec i tam 
zasadę wyna dg ro dz en ia ;  wymaga  tego i tak 
zły stan k re d y tu  i f inansów; jednakże  m ie ­
szać się tu w  s tosunki prowincyi ,  może by ­
łoby  t rochę  niebezpiecznie,  m ożn aby '  zostać 
m i m o w o l n i e  zapędzonym do sys temu fede­
racyjnego.

Mó wi łem także o / r e g u l o w a n i u  ju ryzdyk-  
cyi, to nie należy do sejmu,  lecz trzeba to 
zos tawić prowincyonalny m sejmom

Co się tyczy 3go punk tu ,  t rzeba wyrzC.O' 
zasadę, choć małą mam nadzieję z rea l izowa­
nia tejże. Gdy zas w kwesly i  w yn adg rodze ­
nia, -chłopi w  rożnych prow incyach  w  ro ż ­
nem znajdują się położeniu,  w Galicyi m i a ­
nowic ie  nie można  wkładać  na . wieśniaka 
no w y ch  c iężarów pieniężnych,  ponieważ  ina­
czej żadnej  za lo nic czułby wdzięczności ,  
przeto zdaje mi  się, zeby to s łusznem było, 
aby w kwes ty i  wyna dgrodzen ia  wszystkie 
p r ow in cye  zarówno udz ia ł  brały.

Co się tyczy 4go p u n k t u  wniosku  mego 
nie podz ie lam oba wy  depuf.  Neuwałla,  że 
zwierzchności  dom ini ka lny ch  ch łop  s łuchać 
nie  będzie,  i choćby zresztą tylko f igurować 
mia ły,  t rzeba ich ch wi lo wo  zostawić,  lecz 
pa ńs tw o w in n o  m ie rn e  za (o dać wynadgro-  
dzenie.  (Oklaski .)

P o p r a w k a  dep.  1 c h a  I z y  zmierza do tego, 
aby komisya  złożona z cz łonków wszys tk ich 
pr owincyj  do zaprowadzenia  nowej  ustawy 
sądowniczej ,  zajęła się oraz i lo niezwio ■ 
cznie ułożeniem l ibera lnej  us tawy dla gmin 
W n io s e k  len dostatecznie  popierano.

Potem odczytano nas iępującą  po p ra w k ę  
Klaudego.

2) Wszys tk ie ograniczające wolność p o ­
siadania g r u n tu  i inne  z s tos un ku  podda ń-  
czego wypływające  ciężary mają  byćy we d le  
osobno w  tym celu us ta nowion ego prawa, 
k tór e  po t rzeba  w  jak  najkrótszym czasie 
podać  pod  obr ad ę  ca łemu zgromadzeniu,  
częścią zmienione ,  a częścią zupe łn ie  zniesio­
ne. (Miast  2 g o , ;;dgo i 4go §fu wniosku p o ­
prawczego .)

k l a u d i :  Przedłożył  on tę. p o p ra w k ę  dlale-y 
go, ponieważ  wniosek Kudl icha wszelkie d o ­
brodz ie j s t wa  wypływające ze zniesienia cięża­
r ó w  u r ba rya l nyc h  tylko ch ło po m przysądza, 
gdy przeciez zastępcy ludu nielylko  w  in te ­
resie chłopów-, ale i w  in te res ie  obywate l i  
tu  zasiadaią.  Są b o w ie m  mias ta  zostające 
n ie jako  w s tos unku  opieki  do rządu, w  s k u ­
tek czego muszą  płacić rodzaj  po d a tk u  opie 
ku ńs tw a,  k tórego  początek odnos i się także 
do czasów ś r ed n io w ie k o w y ch  ^ i e d y ,  gdy 
rzeczoną opiekę  udzielal i  pojedyńczy ryce­
rze z a m o ż n i ,  poda tek  taki by ł  całkiem na 
sw oj em  mie jscu,  lec/, dzisiaj ,  gdy całe p a ń ­
s tw o dos ta teczną  użycza mia s to m opiekę  i 
obronę ,  odpada  także p rawny  po w ó d  pobie­

ran ia  takowych cel o p ie kuńs U va ; wniosek  
jego zatem zmierza ku t e m u ,  aby wszelkie,  
j a kko lw ie k  przes ta rza łe ,  a wolność  po s i ad a ­
nia g r u n t ó w  ograniczające ciężary, usunięto.

On uważa z dwóch s t ron  s tosunek  p o d ­
da. iczy.  na jp ie rw  ze s l rony  są dow nic tw a,  i 
z tego lo względu na jbardziej  nie może  on 
się zgodzić na wniosek  kudl icha ,  bo znies ie ­
nie s tosunku poddańczego przy pozos ta wie ­
n iu sądów pa t rymonia lnych  w da wn ym  sta­
nie, na nic się nie przyda.  S ą do w nic tw em  
mozc  tylko pańs two zawiadywać,  k tóre  nie 
zapoznaje prawa żadnego obywatela.  Przeto 
zniesienia sądów pa t rymoni a lnych  wymaga 
mely iko  zdrow y rozsądek ale i snine prawo. 
Zaprowadzenie  rady famil i jnej  albo sądów 
pokoju  w  każdej gmin ie  wydaje  mu  się 
na jslosownie jszem w tej mierze,  i na j ła twie j ­
szym do wykonania,  gdyż do tego potrzeba  
tylko s tatystycznego obliczenia ludności;  
z tej okol iczności  b o w i e m ,  że często jedna  
osoba zawiaduje  ki lkoma sądami p a t ry m o m  
a l n e m i ,  samo przezsię w'ywija się lo py ta ­
n i e ,  jakiej  po trzeba  lic/.by obywate l i  p a ń ­
stwa,  aby i cli p r aw o i słuszność mógł  za- 
b rspieczyć jed en  sąd pokoju  ?

Pozostawienie  jednakże  sądownicl.w a w d a ­
wn y m składzie,  /, |ą tylko różnicą ,  ze ma 
być zawiadowane  kosztem pa ń s t w a ,  na nic 
się nic przyda.  Nie idzie tu bo wi em  o lo, 
jak ono się zwać; powinno,  lecz idzie o u s u ­
nięcie panującego  napizce iw teraźniejszym 
sądom niedowierzania,  a to nie zawisa od 
te g o ,  czy sędziów panujący czy gmina  us ta­
nowi,  ale od lego,  czy osoby ,  k t ó r y m po 
wierzą  się s ą do w i i i c tw o, posiadają zaufanie 
ludności ,  czy sądownictwu) rzeczone jest  la­
kiem, jak iego  lud sobie życzy, i j ak ie m dzi­
siaj być powinno.

Nic sądzi on także,  aby wszystkie cięża­
ry urba rya lnc  jed na ko w ego  były r o d z a j u , 
nie trzeba je  p rzeto wszystkie razem w  j e ­
den w ó r  pa kować :  idzie tu  b o w i e m  o lo 
przedewszys tkiem,  ja k ie ,  kied/j, g ih i r  i od 
kogo ma  nastąpić wynagrodzenie .

Idzie tu o to, czyli sprawę  tę Irza u w a ­
żać za publ iczną,  czyli za p r ywa t ną ;  na za­
p yl an i e ,  czy roboc izna  przynajmniej  co do 
ź ródła  swego n iejeś l  c z e n w ś p r y w n l i i c m , m u s i  
on ze s tanowiska jurydycznego  „lak ■ o d p o ­
wiedzieć.  Kwesl ję robocizny ur e g u lo w a ł  ce­
sarz Józef, a dalsze i s tnienie  jej  ' u s ta n o w io ­
no za pomocą wspólne j  umowy.  Robocizna 
pizelo jes t  p rz edm io te m  tabuli  k ra jowej  i 
książek publ i cznych , - czemu też ufając mnó-  
stw o s ie ro t  rucho me  swe dobra  zabezpie­
czyło na (eni ;  chociaż (edy pominą łby  on 
na we t  szkodę dziedziców,  gdyż oni  tylko 
to wznagrodzą,  co ich przodkowie  zawinili ,  
nie może przeciez uznać lego za słuszne, 
aby ztąd ponos i ły szkodę jakieś  t rzecie o- 
soby, i dlalego zgadza on się w  tej mierze 
zupełnie, z wniosk iem Dylewskiego;  jeźli  
b o w ie m  sejm nie chce zniszczyć kre dy tu  i 
zaufania publ icznego,  niech/.?, nie potrząsa 
rudzemi  ma ją tk am i ;  dlaiego t rzeba tu ogóf 
ną tylko wyrzec zasadę, zbadanie  zaś szcze­
gó łów  poruczyć  osobnej  komisyi ,  klóraby 
w tej mierze  korzystała z w n io sk ó w  pr zed­
k ładanych  przez sejmy p r o w i n c y o n a l n e ; szcze­
gólnie zwraca on tu uw agę  na pro iek la  s ta ­
n ó w  morawskich ,  k torc  są owocem w y r o ­
zumia łości  i umia rkow an ia ,  p o m im o  to wszy­
stko .ednakze mus i  on przecież wynurzyć  
się z tern życzeniem, aby tak zwaną r o b o ­
ciznę ręczną zniesiono bez wszelkiego w y ­
nagrodzenia.

W nio se k  ten popar ło  wie lu  członków.
T r u m m e r  w popraw ce  swojej  żąda, aby

wyr azy:  „nie że s to su nku  prywaty ,  a le“ — 
opuścić,  gdyż się o b a w i a ,  aby ztąd zobo­
wiązani obywate l i  pańs tw a  nie ponieśl i  u- 
szczerbku jakiego.

Po p ra w k a  I i e n m n g e r a  mało  co się róż ­
ni od wn io sk u  Klaudego — tylko że bar  
dziej w  szczegóły się zapuszcza.

I l a s l w a n t e r  żąda komisy i  złożonej z 3 
cz łonków każdej gu b e rn n ,  k tórzyby  na jprzód 
pojedynczo wyrobi l i  wniosk i  p o d łu g  właśc i ­
wości  każdejguJierni i ,  a po lem w e s p ó ł  ułożyli  
p ro jek t  ustaw y .p od łu gk tó re j  możnaby ogólnie 
uskutecznić zniesienie wyż w s p om ni onyc h  
ciężarów,  bliższe "zaś oznaczenie tego aby 
pozos tawiono  se jmom pro win cyo na ln ym  

P r e z y d e n t :  Poniew'aż m u  jeszcze 15cie 
nowych przedłożono popraw ek ,  więc  zapy­
tuje on zgromadzenie,  czyliby nie wypadało  
zawiesić pos iedzenia ,  po p ra w ki  podać do 
d ruk u ,  i do p ie ro  j u t r o  dalsze rozpocząć 
obrady.

T r o j a n  rob i  uwagę,  że sp rawa la nagła 
i ważna  i że j<‘j p rzeto odw lekać  nie można,  
a zresztą, czem dłużej  będzie  się ją p rze­
wlekać,  tern więcej  nagromadzi  się popraw ek .

D r e s  11. Tu  idzie tylko o wyrzeczenie  za­
sady, p o p ra w k i  zaś należą do komisyi .

t f m l a u f l :  Zasadę,  k tóre j  żąda d e p u t o ­
wany Brestl,  przyjęto już przez aklamację.  
Teraz zaś idzie tylko o odwagę ,  aby ją wy 
rzec jak  najspieszniej .  Jesl lo naglącą p o w i n ­
nością naszą wyrzec w obce Aust ryi ,  w obec 
E u ro p y !  „Wszyscy brac ia  są w'olni!“ 

M i n i s t e r  w o j n y  zawiadamia  z g r o m a ­
dzenie '1n przybyciu depeszy lelegrrf icznej ,  
k tóra donosi ,  że M e d i o l a n  z a j ę ł y  w  n i e ­
d z i e l ę  w o j s k a  a u s t r y a c k i e .

P f a f f  żąda, aby p rezy den t  p o ro z u m ia ł  się 
z wszystkimi  dep u to w an y m i ,  którzy  p rz e d ­
łożyli p o p ra w k i  w  celu u łożenia  ogólnego 
wniosku ,  jak lo się działo w  Fr ank fur c ie  
przy obradach  nad władzą  centralną.

J, o e l i n  e r  Wczora j  p rzyjęto w niosek  Ku­
dl icha  z unies ien iem,  wczoraj  obsypywano 
go oklaskami dziś ten sam wmiosek nazwa­
no rozwlek łym jak  dawn y system rządowy. 
(1’ow'szcchna wesołość. ) Rug s tworzył  świat 
w (iciu dn iach  tylko, gdyby zaś był  się za­
winie namyślał ,  byłby  może podziśdzień j e ­
szcze go nie skończył.

Im więce j myśl i  się starzeją,  tern bardziej  
tracą na sile, dlatego lepiej  przyjąć dzisiaj 
wniosek,  chociaż n iedokładny ,  niźl i  czekać 
dopóki  zgromadzenie  nie straci  natchnien ia ,  
a lud cierpliwość!.  ‘

h u d l i e h  wyrzeczenie  to nazwał „ m ow ą  
z t ro nu  sa m ow ła dn ego l u d u . “ Gdyby zaś sa­
mów ładca za d ługo  się namyślał ,  toby m u  
lud m óg ł  n ie dowierzać  na końcu.  Dlatego 
trzeba w  tej mierze  pos tępować  tą drogą,  
k tór ę  prezyden t  wskazał .

. K l a u d i :  Na u łożenie  pro j ek tu  us taw y
praktyczne j i zaspakajającej wszys tkich,  w y ­
starczy dni  8 — 10, lecz wyrzec trzeba k o ­
niecznie,  ze n iepot rzebny  ciężar  zde jmuje 
się z b ra ków  ludu,  że lud jest  sam owł adn ym  
i że się uzna je  jego p r a w a  ludzkie;  szcze­
góły zas t rzeba  odesłać do kumisyi .  Dlatego 
wnosi  on po p ra w k ę  od pow ie dn ia  tem u 

J e d e n  z d e p u t o w a n y c h  rob i  w niosek, 
aby przejść do po rządku dz iennego:  zgro­
madzenie  zgadza się na to.

Prezydent  zamierzał  po tem polecić sp ra ­
wozdawcy dalsze o d c z y t y w a n i » porządku sej­
mo w eg o  — ale że członkowie  jeden za d r u ­
g im zaczęli opuszczać salę, w s t r z y m a ł . s ię  
w  obawie,  że nic będz ie  dosiatecznej  liczby 
d e p u to w a n y c h  do powzięcia jakowe jś  u c h w a ­
ły. Z tego p owo u u z robił  jeden z d e p u t o w a ­
nych wmiosek, aby posiedzenie  na dzisiaj?o- 
głosić za zamknięte,  co też i s totnie nastąpi ło 
o .lź} na ocią Futrzejsze posiedzenie zapow ie­
dziano na godz inę JOtą zrana.

Drukiem P iotra  F iliera .


